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NOWOŚCI WARSZAWSKIE.
pogłoska oprzybyciu Najjaśniejszego 

Pana,z Ltibianny do W arszawy ,. ucichła.
Lnbownicy Muzyki spodziewają się; iż  

{rzeci Koncert FF. Render. licznych sprow a­
dzi słuchaczów. Ci pelni talentu A rtyści, 
ęstatni raz dadzą się słyszeć \V przyszłą Śro­
dę w Teatrze Narodowym .; tegoż dnia- daną 
Będzie, część O pery Tan/cred i  w - której • 'Pańi 
Bender .grać i śp iew ać,będzie rolę Tap kreda. . 
Cena miejsc -zwyczajna. .

Gdy w dzień S. Józefa , lubo przypada 
w poście, wszelkie zabawy są dozwolone, prze­
to teatr Narodowy, ayprżysżśy poniedziałek da 
wielką maskaradę, połączona z widowiskiem , 
io jest: razem będzie i Reduta na salach, i ró- 
inesztuki dramatyczne na scenie, cena m iejsc 
także tylko .zw yczajna. Słychać iż  w iele  osób’ 
Kia przybyć na tg zabaw ę y>- gustownych i cie- 
kawych maskach.

W czoraj, wciągnieniu drugiej klassy lo- 
terji klassycznej n ajw iększy , los w ygryw ający  
S,»ooo złotych', p a d ł  uanumer 1 2 , 0 4 7 .  wygra- 
no go w Sielcdch.

N O W O ŚC I z a g r a n i c z n e .
: . z Lubianny i .  s. Marca.

Baron Vincent Ambassador Austrjacki

przy Królu Neapolitańskim , puścił się dziś w 
podróż do F loren cji,  dokąd sam . Kral Neapa-. 
lifański d. 3. Marca wyjedzie.

D. a j . Lutego zam lnięte zpstajy nara­
dy m iędzy M ocarstwami 5przymierzoneitn z 
jednej , a Pełnomocnikami Dworów W łoskich  
z drugiej strony. W ieiu D y p l o m a t y k ó w  opu­
śc iło  już Lcibianrtę , a zakilka dni oba Cesarze 
i ich D w o r y  w yjadą do Wiednia. D A . '

Ód granic Kralęstiod Neapolitan: d. s>i Lutego.

W  d. 1.3.' Lutego vt padło kilkuset W ę­
glarzy do Państwa Papieźkiego; ż e .jo  wkro­
czenie stało śię w  porozumieniu z Węglarzami 
N eapolitańskiem i, okazuje okoliczność następu, 
jąca. D. 14 Lutego, w południe , rozeszła* się 
w Neapolu pogłoska,. że  na wszystkich strqnach, 
Państwa Papieźkiego , wybuchnęty rewolucję t 
źe Konstytucja hiszpańska wszędzie ogłoszoną zo 
stała. Tłum y ludu zebrały się natychmiast przed, 
domem Konsula Papieźkiego,, i głośno żądały 
aby się pókazał ńa balkonie.’ Trudno *było 
służącym  Konsula przekonać lud, że ich Pana 
niem a w domu, Nareście oddaliły się tłum y, 
ale z pogróżką, źe wieczorem powrócą i że  
Konsula w yrzucą oknem jeżeli radości powsze- 
ćhnej dzielić nie będzie. W ieczorem ukazał 
się Urzędnik miejski w domu Nuncjusza P a . 
fiezk ieg o  M . G in stim ia n i,  i wezwał go aże .

by natychmiast dom sw ój rzęsiście ośw iecić  
kazał, dla przekonania, i i  dzieli radość ludu- 
N e a p o lita ń sk ie g o -z  powodzeń, rew olucji w 
krajach Papiezkich. Nuncjusz kazał sw ój ho­
tel zam knąć, i razem z Konsulem P apierki,« 
oparli się  temu żądaniu.

z  W iednia  tg ’. Marca.

Ostatnie listy z W łoch , . przyniosły n a ­
stępujące wiadomości. Stan Cesarsko A ustriac­
kich wojsk byt taki : D yw izja  S tu tte rh e im a  
znajdowała się w dniu 22. Lutego w  .C ir ita -  
Castellano. D . s t .  nadciągnęła Brygada F il- 
la ta  do Foligno, D yw izja Wallmodena przy b y -  

j (ą tamże d. 22. D. 24. główna kwatera m iała 
1 być prząniesióńą do Foltgną; w,,d. 23., była w 
I Peragia  dokąd tegoż sżm egó dnia nadeszła Dy-.. 
- wizja rezerwowa Jenerała L ederer. Stanow i­

ska wojsk. Neapolitańśkich w dniu 20. Lutego 
b yły  następujące: Dywizja W ilhelma Pepe sta- 
ła' w jb r u z z o ; .  .główna kwatera w A qu ila , pra­
we skrzydło pod łenerałem Verdirtois przed. 
A c so li , lewe skrzydło pod Jenerałem Rusto w  
R ie t i ,  i rozciągało się aż do T agliacozzo  „ 
Dywizja. Jen t A reo rito .p rzy, S t  Germano roz­
ciągała się na całej linji od Sora  do G aety. 
D yw izja pod Jen,- Am brosio  stała pod tUpuą.

I D. A .



z  P a ry ża  24. Lutego .

N©we posied/.enie D eputow anych  było 
t ak  burzl iwe,  iź Prezes do pomocy przywołać 
m usia ł  wszystk ich  w oźn y c  h Izby. Widząc że 
wrzawa nie ustawała,  zaw oła ł  Prezes; Silence, 
M essieurs, silence! Po czerw powtórzył te sło­
wa ^eden w o ź n y ;  a gdy to niepomogło zaw o­
łali wszyscy woźni razem . Silence  , M essieurs. 
silence! Sku tk iem  tych formalności  było : jak 
pisze K ur  jer francuzki , iż powętał  zgiełk je­
szcze większy niż kiedykolwiek.

Szło o nowe zakreślenie obwodow. Przy  
tej sposobności tak 's ię w yraz i ł  P. Bignon: ,,M o -  
żeż kto  tera z "powiedzieć, iz  Francja je s t szczę­
ś l iw a , i  . serca zadowoln>one » iż  u m y s ły  są  
spokojne? N ie , bardzo od tego da leką  je s t  Fran­
cja. Ma K o n s ty tu c ją  i  n iem a k o n s ty tu c ji. U* 
staw iczne z m ia n y  są praw  d ziw em  n ieszczę­
ściem  w naszem  położeniu. For z a c ie k  pod k tó ­
r y m  ż y je m y  n ie  ]est n a tura lnym . Francja chce 
b yć  szczęśliw ą  i nie je s t nią. Prezes. Odcho­
d z is z  Pan od m a ter ii. Id z ie  tu  ty lk o  o za p ro ­
w a d zen ie  zm ian  w  obwodach.}?. Chauvelin; Cen­
zu ra  i uchwalenie tego o co rzecz id z ie  , je s t  ; 
haniebnem . Prezes;  Panie Chauvelin  ! N ie i* i
d z ie  tu  ani o Cenzurę ani o praw o wyborom ; j 
id z ie  tu  o porządek  a IVPan n iem a sz g łosu. , 
P. Chauvelin: To rze c z  n ie  s łychana! ale od cza- ! 
su  ja k  WPan jes te ś  Prezesem  —  ( Z g i e ł k  i . 
wrzawa powszechna). P. Bignon Tak w iec chce­
cie kon ieczn ie  zam knać nam  mównicę. ( N a  s t ro ­
nie  p rawej)  Do Porządku! do porządku . P. Ca- 
stelbajac: Chcecie przekonać Francją ze je s te ­
śm y  tic iśn ien i. S trona  Lewa: Tak je s te sm y  
uciśn ien i. Benjamin Constant;  Z daje się  ja -  
kobyście  się. głosów n a szy c h  lęka li, k ie d y  nam  
m ów ić n ie  dozw alacie , i  g d y  m y  rrółcić chce­

m y .. . .  Jeden głos 2 prawej strony: I  czem uz  
chcecie m o w ie?  B e n j a m i n  Constant. Bo nam  
obowiązek , bo nam sum ien ie  n akazu je . C zy-  
l i ż  m y ś l i c ie , Panowie! ąe p rzy je m n ie js zą  dia  
nas je s t rzeczą  ustaw iczn ie  w c h o d zić  na tę 
m ównicę , -n iż  wam ńie wstępować -na nią, 
(M ów ca sp ogląda na środek Izby, śmiech pow­
szechny )  Ale mim o tego zaw sze w stępow ać  
będziemy na te mównicę. O dpow iedzieć m usie-  
m y  na czyn ione  nap  p rze z  jednego z M in i- 
strów  pogróżki. Dopóki b ę d z ie m y  m ogli mo 
w ić  y p o w iem y  ze  jesteśm y ueiśn ien ł, Poczeni 
wszedł na Mównicę : Minister  Sara w Z agran i ­
cznych Baron Pasquier',, 0  czem  chce m owie 
M in is ter  ? spytano się nk stronie lewej. Z ape  
wne o kongresie ib 'tu b fa n n y ,  odpowiedział  P.

! Corcelles Minister  Spraw Z agran icznych :  Co 
i za  osobliwsze System u zadawać ustaw iczne p y -  
> tania  , które ju z  da^no ro zs trzyg n io n e  zosta -■
\ ł y  f i w prow adzać m aperje, które do tuczącej 
\ się sp ra w y  bynajm niej nie należą. T  tak  po-, 
t 'wstawano na ‘M inistrów ze chcd w znow ić p ro  

sk ryp c je . o Proskvypcjach n ie m y  śląc wcale M i­
nistrow ie  Jego Królewskiej M o' ci Jenera ł  Don- 
nadieu a jednakże..,. Baron Pasquier; ó p ro - 
sk ry p c ja c h  m y ś lą  zawsze ci t k tó r y  się. je j  lę­
kać zdają. Pros k r y p  c]a je s t  córką rew olucji. 
Podczas rew olucji ja sam  b y łe m  w y g n a n y  , 
z  tem i w szy s tk ie m i .k tó r z y  ,b y li  naj g o d n ie j­
sze  m im e  Francji, Zgiełk i w rzaw a staje srę 
powszechną,  słychać okrzyki.* , , po policją ! Je­
ne ra ł  Donnadieu  w największym zapale chce 
mówić. Prezes; Panie Donnadieu ! nie m a sz  , 
głosu: Jen: Donnadieu Zadam  głosu. P rezes
Jeże li nie p rzestan iesz mówić w ezw ę cię do p o ­
r zą d k u .  M inis ter  Spraw Zagranicznych; D ziś  \ 
ro z tr z y g a c ie  is tn ien ie  R ządu  R ep rezen ta cy jn e ­

go. Jen: Donnadieu M in is ter  S p raw  Z a g ra , 
niczrtych m ó w ił o rzecza ch  i  o s p is k a c h , on 
sam  je  podżegał, P. de Serre  n ie  k tó r zy  
m ó w c y , go tu ją  się  d n iem  w p rzó d  do zg o r - 
szen ia  k tóre na p r z y s z łe m  p osiedzen iu  dać 
m ają. Podobnież w roku  p r z e s z ły m  ją trzące  
g ło sy  zachęca ły  do buntu. De la Bourdonnaye 
moje postępow anie ij.est  w s zy s tk ie m  znajom e  
S am  często  p rzeciw ko  M in istrom  m ów iłem . 
Strona lewa: Tak , ’ta k  , z a  czasów M in is tra  De, 
ścazes którego  b y łe ś  osob istym  \n ie p rzy ja ­
cielem . Kergarioh.  To co wam  pow iem , p o czy ­
tacie  pew nie za  d ziecieństu ió  , ale' p r z e p isy  
I z b y  w y m a g a ją  , iż  żadnem u Deputowanemu  
rtiewolno m ó w ić , je że li n ie  p r z y jd z i e  do Iz­
b y  w  U biorze D eputow anego , ~a P. M anuelnie  
fe s t  w  ub iorze  D eputowanego  (  g łośny smjech. 
Prezes wzywa D eputowanych ażeby odtąd ra­
czyli przychodzie w w ła ś c iw y c h  Sobie abio* 
fach .)  Jen: Domiadieu. N iep o to śm y  tu p r z y - 

\ sła n i, a że b y śm y  m in is tro m  ślepo s łu ż y l i .  Wol- 
no nam  roztrąsać ich  sp ra w y; co do m nie ja  u- 
w ażam  ich  za  g o d n ych  k a r y  (znow u wrzawa.) 
Tak je s t  p o w ta rza m  ze uważam  ich  za  godnych  
k a r y . ' ' \

N arady  z powodu zm ian y  w Obwodach 
do przyszłych posiedzeń odłożone zostały. GH.

, , Z  pomiędzy wszystkich Gazet  Angiel .  
ski ęh p  is z e Mon i tor Pa r y s  k i ; kron ika  Poranna 
Londyńska najbardziej  sprzyja Rewolucjonistom 
wszystkich narodów . Jak najregulaarnie j  od­
biera listy z Paryź^.  W  sw oich  ostatnich oświad­
cza w yraźn ie  potrzebę organizowania Rewolu­
cji Hiszpański i Neapoli tańskiej  podobnej , 
i za tkn ięcia  kokardy t r ó jk o lo ro w e j .  E t nunc 
in te llig ite  , w y k r z y k u je  M onitor P a ry sk i.  GB.

Dziś z im na  3. stopnie.


